
        [image: cover]

	
 [image: Roboty_i_Imperium_tytulowa800_jpg]
Spis treści
	Dedykacja
	Część IAURORA	Rozdział IPotomek
	Rozdział IIPrzodek?
	Rozdział III Kryzys
	Rozdział IVJeszcze jeden potomek
 

	Część IISOLARIA	Rozdział VPorzucony świat
	Rozdział VIZałoga
	Rozdział VII Nadzorca
 

	Część III BALEYWORLD	Rozdział VIII Planeta Osadników
	Rozdział IXPrzemówienie
	Rozdział XPo przemówieniu
 

	Część IVAURORA	Rozdział XIStary przywódca
	Rozdział XII Plany icórka
	Rozdział XIII Robot telepata
	Rozdział XIV Pojedynek
 

	Część VZIEMIA	Rozdział XVŚwięta planeta
	Rozdział XVI Miasto
	Rozdział XVII Zamachowiec
	Rozdział XVIII Prawo Zerowe
	Rozdział XIX Sam
 


Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Ty­tuł ory­gi­na­łu: Ro­bots and Em­pi­re
 Co­py­ri­ght © 1985 byNi­ght­fall, Inc.
 This trans­la­tion pu­bli­shed byar­ran­ge­ment with Do­uble­day, anim­print ofThe Knopf
 Do­uble­day Pu­bli­shing Gro­up a di­vi­sion ofRan­dom Ho­use, Inc.
 All ri­ghts re­se­rved
 Co­py­ri­ght © for the Po­lish e-book edi­tion byRE­BIS Pu­bli­shing Ho­use, Ltd., Po­znań 2012
 In­for­ma­cja oza­bez­pie­cze­niach
 W celu ochro­ny au­tor­skich praw ma­jąt­ko­wych przed praw­nie nie­do­zwo­lo­nym utrwa­la­niem, zwie­lo­krot­nia­niem iroz­po­wszech­nia­niem każ­dy eg­zem­plarz książ­ki zo­stał cy­fro­wo za­bez­pie­czo­ny. Usu­wa­nie lub zmia­na za­bez­pie­czeń sta­no­wi na­ru­sze­nie pra­wa.
 Re­dak­tor tego wy­da­nia: Bła­żej Kem­nitz
 Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne se­rii ipro­jekt okład­ki: Ja­cek Pie­trzyń­ski
 Ilu­stra­cja naokład­ce
 © Fred Gam­bi­no
 Wy­da­nie Ie-book
 (opra­co­wa­ne napod­sta­wie wy­da­nia książ­ko­we­go:
 Ro­bo­ty iim­pe­rium, wyd. IIpo­pra­wio­ne, do­druk, Po­znań 2014)
 ISBN 978-83-7818-255-9
 Dom Wy­daw­ni­czy RE­BIS Sp. zo.o.
 ul. Żmi­grodz­ka 41/49, 60-171 Po­znań
 tel. 867-47-08, 867-81-40; fax 867-37-74
 e-mail: re­bis@re­bis.com.pl
 www.re­bis.com.pl
Skład wersji elektronicznej:
Virtualo Sp. zo.o.
[image: Virtualo Sp. z o.o.]

Dla Ro­byn iMi­cha­ela
 oby nadal cie­szy­li się la­ta­mi szczę­ścia,
 wę­dru­jąc ra­zem podro­gach ży­cia
Część I

 AURORA
Rozdział I

 Potomek
1
 Gla­dia po­ma­ca­ła ogro­do­wą le­żan­kę, byspraw­dzić, czy nie jest zbyt wil­got­na, iusia­dła. Do­tknię­cie gu­zi­ka spra­wi­ło, żespo­czę­ła wpo­zy­cji pół­le­żą­cej, ana­ci­śnię­cie dru­gie­go uru­cho­mi­ło pole dia­ma­gne­tycz­ne ipo­zwo­li­ło jej, jak zwy­kle, się roz­luź­nić. Dla­cze­go nie? Uno­si­ła się prze­cież cen­ty­metr nad po­wierzch­nią.
 Była cie­pła, przy­jem­na noc, ztych naj­pięk­niej­szych naAu­ro­rze – pach­ną­ca ipeł­na świa­tła gwiazd.
 Gla­dia zesmut­kiem przy­glą­da­ła się licz­nym iskier­kom two­rzą­cym wzo­ry nanie­bie. Iskier­kom tym ja­śniej­szym, żeka­za­ła przy­ga­sić świa­tła wdomu.
 Za­sta­na­wia­ła się, jak tosię sta­ło, żenig­dy nie po­zna­ła nazw gwiazd iprzez dwa­dzie­ścia trzy dzie­się­cio­le­cia nie na­uczy­ła się roz­po­zna­wać, któ­ra jest któ­ra. Jed­ną znich obie­ga­ła jej ro­dzin­na So­la­ria. Gwiaz­dę, któ­rą przez trzy pierw­sze dzie­się­cio­le­cia ży­cia na­zy­wa­ła słoń­cem.
 Kie­dyś Gla­dię na­zy­wa­no Gla­dia So­la­ria – gdy przy­by­ła naAu­ro­rę dwa­dzie­ścia dzie­się­cio­le­ci temu, dwie­ście stan­dar­do­wych lat ga­lak­tycz­nych. Było tonie­zbyt miłe pod­kre­śla­nie jej ob­ce­go po­cho­dze­nia. Mie­siąc temu mi­nę­ło dwie­ście lat, od­kąd osie­dli­ła się natej pla­ne­cie, ale prze­mil­cza­ła tęrocz­ni­cę, bopraw­dę mó­wiąc, nie bar­dzo chcia­ła otym pa­mię­tać. Przed­tem, naSo­la­rii, na­zy­wa­ła się Gla­dia Del­mar­re.
 Po­czu­ła za­że­no­wa­nie. Pra­wie za­po­mnia­ła tona­zwi­sko. Czy dla­te­go, żemi­nę­ło już tyle cza­su? Amoże ra­czej sta­ra­ła się gonie pa­mię­tać?
 Przez tewszyst­kie lata nie tę­sk­ni­ła zaSo­la­rią, nig­dy nie ża­ło­wa­ła wy­jaz­du.
 A te­raz?
 Czy todla­te­go, iżna­gle uświa­do­mi­ła so­bie, żeją prze­ży­ła? Pla­ne­ta opu­sto­sza­ła, po­zo­sta­ła poniej tyl­ko pa­mięć, gdy ona wciąż żyła? Czyż­by dla­te­go tę­sk­ni­ła zanią?
 Zmarsz­czy­ła brwi. Nie, nie bra­ko­wa­ło jej So­la­rii. Nie tę­sk­ni­ła zanią inie chcia­ła tam wra­cać. Po­zo­sta­ło tyl­ko dziw­ne uczu­cie, jak­by umar­ła część jej sa­mej.
 So­la­ria! Ostat­nia zpla­net za­sie­dlo­nych przez Prze­strzeń­ców, ostat­nia, zktó­rej uczy­nio­no dom ludz­ko­ści. Ina mocy ja­kie­goś dziw­ne­go pra­wa sy­me­trii pierw­sza, któ­ra zo­sta­ła opusz­czo­na.
 Pierw­sza? Czyż­by mia­ło toozna­czać, żebę­dzie dru­ga itrze­cia, ina­stęp­ne?
 Gla­dia po­czu­ła, żejej smu­tek się po­głę­bia. Nie­któ­rzy istot­nie tak uwa­ża­li. Je­śli tak, toAu­ro­ra, jej obec­ny dom, nie­gdyś za­sie­dlo­na jako pierw­sza, namocy tego sa­me­go pra­wa sy­me­trii bę­dzie ostat­nią, któ­ra zgi­nie. Na­wet wnaj­gor­szym ra­zie praw­do­po­dob­nie nie sta­nie się toza jej ży­cia.
 Po­now­nie spoj­rza­ła wnie­bo. Po­czu­ła się bez­rad­na. Nie mia­ła po­ję­cia, któ­re ztych świa­te­łek jest słoń­cem So­la­rii. Wy­pa­try­wa­ła gowśród ja­śniej­szych, ale itych były set­ki.
 Wy­cią­gnę­ła rękę izro­bi­ła coś, cona wła­sny uży­tek na­zwa­ła „we­zwa­niem Da­ne­ela”. To, żebyło ciem­no, nie mia­ło naj­mniej­sze­go zna­cze­nia.
 Ro­bot Da­ne­el Oli­vaw po­ja­wił się przy niej nie­mal na­tych­miast. Ktoś, kto znał­by gonie­co po­nad dwie­ście lat temu, kie­dy zo­stał skon­stru­owa­ny przez Hana Fa­stol­fe’a, nie za­uwa­żył­by żad­nych istot­nych zmian wjego wy­glą­dzie. Miał tęsamą sze­ro­ką twarz owy­dat­nych ko­ściach po­licz­ko­wych, krót­kie, za­cze­sa­ne dotyłu brą­zo­we wło­sy, nie­bie­skie oczy itę samą do­sko­na­łą, szczu­płą fi­gu­rę, któ­ra jak za­wsze wy­glą­da­ła mło­dzień­czo.
 – Czy mogę być wczymś po­moc­ny, pani Gla­dio? – spy­tał swym po­zba­wio­nym emo­cji gło­sem.
 – Tak, Da­ne­elu. Któ­ra ztych gwiazd jest słoń­cem So­la­rii?
 Oli­vaw na­wet nie spoj­rzał wnie­bo.
 – Żad­na, pani Gla­dio. Otej po­rze roku słoń­ce So­la­rii nie wscho­dzi przed trze­cią dwa­dzie­ścia wnocy.
 – Na­praw­dę? – Gla­dia była roz­cza­ro­wa­na. Są­dzi­ła, żekaż­da in­te­re­su­ją­ca jągwiaz­da cały czas znaj­du­je się wza­się­gu wzro­ku. Oczy­wi­ście, żewscho­dzi­ły iza­cho­dzi­ły oróż­nych po­rach. Przy­najm­niej tyle wie­dzia­ła. – Aza­tem pa­trzy­łam nacoś, cze­go nie ma.
 – Je­śli do­brze wnio­sku­ję zludz­kie­go za­cho­wa­nia – po­wie­dział Da­ne­el po­cie­sza­ją­co – gwiaz­dy sątak samo pięk­ne bez wzglę­du nato, czy ja­kaś kon­kret­na jest wi­docz­na czy nie.
 – Nie wąt­pię – od­par­ła Gla­dia nie­za­do­wo­lo­na iz trza­skiem pod­nio­sła opar­cie dopio­nu. – Wpraw­dzie za­le­ża­ło miwła­śnie nasłoń­cu So­la­rii, ale nie ażtak, żeby sie­dzieć tu­taj dodwa­dzie­ścia potrze­ciej.
 – Na­wet gdy­by pani tozro­bi­ła – oznaj­mił ro­bot – itak po­trze­bo­wa­ła­by pani lu­ne­ty.
 – Lu­ne­ty?
 – Tagwiaz­da nie jest zbyt do­brze wi­docz­na go­łym okiem, pani Gla­dio.
 – Co­raz le­piej! – Strzep­nę­ła dło­nią spodnie. – Po­win­nam była naj­pierw po­ra­dzić się cie­bie, Da­ne­elu.
 Każ­dy zna­ją­cy Gla­dię dwie­ście lat temu, kie­dy przy­je­cha­ła naAu­ro­rę, za­uwa­żył­by zmia­ny. Wod­róż­nie­niu odDa­ne­ela była tyl­ko czło­wie­kiem. Wciąż mia­ła sto pięć­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów wzro­stu, pra­wie odzie­sięć mniej, niż wy­no­sił ide­ał ko­bie­ty Prze­strzeń­ców. Dba­ła bar­dzo oza­cho­wa­nie szczu­płej syl­wet­ki ijej cia­ło nie zdra­dza­ło naj­mniej­szych oznak sła­bo­ści czy ocię­ża­ło­ści. Ale wewło­sach wid­nia­ły śla­dy si­wi­zny, wo­kół oczu po­ja­wi­ły się ma­leń­kie zmarszcz­ki, skó­ra zaś wiot­cza­ła. Mo­gła jesz­cze prze­żyć na­stęp­ne dzie­sięć czy dwa­na­ście dzie­się­cio­le­ci, ale nie było wąt­pli­wo­ści, żemło­dość majuż zasobą. Tojed­nak jej nie prze­szka­dza­ło.
 – Po­tra­fisz roz­po­znać wszyst­kie gwiaz­dy?
 – Znam tewi­docz­ne go­łym okiem, pani Gla­dio.
 – Wiesz, kie­dy wscho­dzą iza­cho­dzą każ­de­go dnia roku?
 – Tak, pani.
 – Imasz wszyst­kie inne in­for­ma­cje naich te­mat?
 – Tak, pani Gla­dio. Dok­tor Fa­stol­fe po­pro­sił mnie kie­dyś, bym opa­no­wał dane astro­no­micz­ne, tak żeby mógł jemieć nakaż­de ski­nie­nie bez ko­niecz­no­ści uży­wa­nia kom­pu­te­ra. Ma­wiał, żewoli, kie­dy japo­da­ję muin­for­ma­cje, anie jego kom­pu­ter. – Iuprze­dza­jąc na­stęp­ne py­ta­nie, do­dał: – Nig­dy nie wy­ja­śnił dla­cze­go.
 Gla­dia wy­ko­na­ła lewą ręką ko­lej­ny gest iw jed­nej chwi­li jej dom roz­ja­rzył się świa­tła­mi. Wde­li­kat­nym bla­sku do­strze­gła ciem­ne syl­wet­ki kil­ku ro­bo­tów, ale nie po­świę­ci­ła imuwa­gi. Wkaż­dym do­brze zor­ga­ni­zo­wa­nym śro­do­wi­sku ro­bo­ty to­wa­rzy­szy­ły lu­dziom, słu­żąc imiza­pew­nia­jąc bez­pie­czeń­stwo.
 Gla­dia poraz ostat­ni spoj­rza­ła wnie­bo, naktó­rym gwiaz­dy nik­nę­ły wroz­pro­szo­nym bla­sku. Wzdry­gnę­ła się lek­ko. Głu­pi ka­prys. Ico byto zmie­ni­ło, gdy­by na­wet mo­gła doj­rzeć słoń­ce stra­co­ne­go już świa­ta, jed­ną sła­bą iskier­kę wśród wie­lu in­nych? Rów­nie do­brze mo­gła wy­brać któ­rą­kol­wiek znich, po­wie­dzieć so­bie, żejest tosłoń­ce So­la­rii, ipa­trzeć nanią.
 Od­wró­ci­ła się doR. Da­ne­ela. Cze­kał nanią cier­pli­wie. Więk­szą część jego twa­rzy skry­wał cień.
 Po­now­nie uświa­do­mi­ła so­bie, żeroz­my­śla, jak nie­wie­le się zmie­nił odcza­su, kie­dy daw­no temu uj­rza­ła gopo raz pierw­szy udok­to­ra Fa­stol­fe’a. Oczy­wi­ście pod­da­wa­no goróż­nym na­pra­wom. Wie­dzia­ła otym, ale od­su­wa­ła tood sie­bie moż­li­wie naj­da­lej.
 Była toczęść ogól­ne­go pro­ble­mu do­ty­czą­ce­go tak­że wszyst­kich lu­dzi. Prze­strzeń­cy po­tra­fi­li utrzy­my­wać że­la­zne zdro­wie iprze­dłu­żać swo­je ży­cie dotrzy­dzie­stu, czter­dzie­stu dzie­się­cio­le­ci, ale nie mo­gli po­wstrzy­mać sta­rze­nia. Jed­ną zko­ści udo­wych Gla­dii osa­dzo­no wty­ta­no­wo-krze­mo­wym sta­wie. Mia­ła cał­ko­wi­cie sztucz­ny lewy kciuk, ale nikt nie mógł tego stwier­dzić bez czu­łe­go ul­tra­so­no­gra­fu. Wy­mie­nio­no na­wet nie­któ­re zjej ner­wów. Do­ty­czy­ło towszyst­kich Prze­strzeń­ców wwie­ku zbli­żo­nym doGla­dii nawszyst­kich pięć­dzie­się­ciu pla­ne­tach (nie, czter­dzie­stu dzie­wię­ciu, po­nie­waż nie moż­na już li­czyć So­la­rii).
 Jed­nak­że wspo­mi­na­nie otym na­le­ża­ło donaj­więk­szych nie­tak­tów. Ist­nia­ły kar­to­te­ki me­dycz­ne, po­nie­waż mo­gły się oka­zać nie­zbęd­ne przy na­stęp­nych za­bie­gach, ale nig­dy nie ujaw­nia­no ich za­war­to­ści. Za­rob­ki chi­rur­gów prze­wyż­sza­ły na­wet do­cho­dy prze­wod­ni­czą­ce­go, lecz za­ra­bia­li oni tak do­brze mię­dzy in­ny­mi dla­te­go, żebyli wy­klu­cze­ni zlep­sze­go to­wa­rzy­stwa. Wkoń­cu oni wie­dzie­li.
 Wszyst­ko tobyło czę­ścią ty­po­wej dla Prze­strzeń­ców ob­se­sji dłu­go­wiecz­no­ści, ich cho­ro­bli­wej nie­chę­ci doprzy­zna­nia, żeist­nie­je sta­rość, ale Gla­dia nie tra­ci­ła cza­su naza­sta­na­wia­nie się nad przy­czy­na­mi tego. My­śle­nie oso­bie wtym kon­tek­ście wy­trą­ca­ło jązrów­no­wa­gi. Gdy­by mia­ła trój­wy­mia­ro­wą mapę wła­sne­go cia­ła zza­zna­czo­ny­mi naczer­wo­no wszyst­ki­mi czę­ścia­mi za­stęp­czy­mi oraz wi­docz­ny­mi wy­raź­nie nasza­rym tle nie­tknię­tej tkan­ki na­pra­wa­mi, zda­le­ka lśni­ła­by ró­żo­wym bla­skiem. Tak przy­najm­niej są­dzi­ła.
 Jed­nak jej mózg wciąż po­zo­sta­wał nie­tknię­ty idzia­łał bez za­rzu­tu, ado­pó­ki tak bę­dzie, bez zna­cze­nia jest, cosię sta­nie zresz­tą cia­ła.
 Wró­ci­ła my­śla­mi doDa­ne­ela. Zna­ła good dwu­dzie­stu dzie­się­cio­le­ci, ale do­pie­ro odroku na­le­żał doniej. Fa­stol­fe przed śmier­cią (praw­do­po­dob­nie przy­spie­szo­ną przez roz­pacz) prze­ka­zał wszyst­ko mia­stu Eos. Po­dob­ne te­sta­men­ty były napo­rząd­ku dzien­nym. Jed­nak dwie rze­czy zo­sta­wił Gla­dii (poza po­twier­dze­niem jej pra­wa wła­sno­ści doro­bo­tów, ru­cho­mo­ści oraz do­mo­stwa wraz zprzy­le­gły­mi grun­ta­mi).
 Jed­ną ztych rze­czy był Da­ne­el.
 – Da­ne­elu, czy pa­mię­tasz wszyst­ko, cowy­da­rzy­ło się wcią­gu mi­nio­nych dwu­stu lat? – spy­ta­ła.
 – Tak są­dzę, pani Gla­dio – od­parł po­waż­nie. – Oczy­wi­ście, je­śli coś za­po­mnia­łem, nie zda­ję so­bie ztego spra­wy, po­nie­waż otym nie wiem inig­dy so­bie tego nie uświa­do­mię.
 – Nie­ko­niecz­nie. Mo­żesz do­sko­na­le pa­mię­tać, żecoś się zda­rzy­ło, ale nie móc so­bie tego przy­po­mnieć. Czę­sto zda­rza misię, żemam coś nakoń­cu ję­zy­ka, ale nie mogę tego wy­ra­zić sło­wa­mi.
 – Nie ro­zu­miem, pro­szę pani. Je­śli coś wiem, zpew­no­ścią bę­dzie todo­stęp­ne wra­zie po­trze­by.
 – Ide­al­na pa­mięć?
 Po­wo­li szli wstro­nę domu.
 – Popro­stu pa­mięć, pro­szę pani. Tak zo­sta­łem skon­stru­owa­ny.
 – Najak dłu­go?
 – Nie ro­zu­miem.
 – Cho­dzi mioto, jak wie­le może znieść twój mózg? Odpo­nad dwu­dzie­stu dzie­się­cio­le­ci gro­ma­dzi wspo­mnie­nia. Jak dłu­go jesz­cze bę­dzie wsta­nie toro­bić?
 – Nie wiem, pro­szę pani. Do­tych­czas nie mia­łem ztym żad­nych pro­ble­mów.
 – Być może. Ale pew­ne­go dnia zo­rien­tu­jesz się, żenie po­tra­fisz już za­pa­mię­tać ni­cze­go wię­cej.
 Oli­vaw za­my­ślił się nachwi­lę.
 – Jest topraw­do­po­dob­ne, pani Gla­dio.
 – Wi­dzisz, Da­ne­elu, nie wszyst­kie two­je wspo­mnie­nia sąjed­na­ko­wo waż­ne.
 – Nie po­tra­fię oce­nić ich wten spo­sób.
 – Inni topo­tra­fią. Są­dzę, żeuda­ło­by się oczy­ścić two­ją pa­mięć, apo­tem, pod kon­tro­lą, po­now­nie wy­peł­nić jątyl­ko istot­ny­mi rze­cza­mi, po­wiedz­my jed­ną dzie­sią­tą ca­ło­ści. Dzię­ki temu mógł­byś dzia­łać kil­ka stu­le­ci dłu­żej. Aprzy sta­łym po­wta­rza­niu tego za­bie­gu wnie­skoń­czo­ność. Oczy­wi­ście jest tokosz­tow­ne, ale jabym się nie opie­ra­ła. Je­steś tego wart.
 – Czy ten pro­jekt zo­sta­nie zemną omó­wio­ny? Czy zo­sta­nę spy­ta­ny ozgo­dę?
 – Oczy­wi­ście. Nie po­stą­pi­ła­bym in­a­czej. Toby ozna­cza­ło nad­uży­cie za­ufa­nia dok­to­ra Fa­stol­fe’a.
 – Dzię­ku­ję pani. Wta­kim ra­zie mu­szę stwier­dzić, żenie zgo­dzę się nataki za­bieg, do­pó­ki nie za­uwa­żę nie­pra­wi­dło­we­go funk­cjo­no­wa­nia mo­jej pa­mię­ci.
 Do­szli dodrzwi iGla­dia się za­trzy­ma­ła.
 – Dla­cze­go, Da­ne­elu? – spy­ta­ła zdzi­wio­na.
 – Nie mogę ry­zy­ko­wać utra­ty pew­nych wspo­mnień – od­po­wie­dział spo­koj­nie. – Ani przez nie­uwa­gę, ani przez zły osąd oso­by kon­tro­lu­ją­cej pro­ces.
 – Cho­dzi ciopory wscho­du iza­cho­du gwiazd? Prze­pra­szam, Da­ne­elu, nie chcia­łam cię ura­zić. Oja­kich wspo­mnie­niach my­ślisz?
 – Za­le­ży mina wspo­mnie­niach do­ty­czą­cych mo­je­go part­ne­ra, Zie­mia­ni­na Eli­ja­ha Ba­leya – od­parł spo­koj­nie.
 Gla­dia za­sty­gła wbez­ru­chu, więc wkoń­cu Oli­vaw mu­siał prze­jąć ini­cja­ty­wę ina­ka­zać ge­stem otwar­cie drzwi.
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 Ro­bot Gi­skard Re­ven­tlov cze­kał wsa­lo­nie iGla­dia po­zdro­wi­ła goztym sa­mym nie­po­ko­jem, jaki za­wsze od­czu­wa­ła najego wi­dok.
 W po­rów­na­niu zDa­ne­elem pre­zen­to­wał się pry­mi­tyw­nie. Miał cha­rak­te­ry­stycz­ny wy­gląd ro­bo­ta – me­ta­lo­wy kor­pus itwarz cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ną ludz­kie­go wy­ra­zu, je­śli było wy­star­cza­ją­co ciem­no, jego oczy świe­ci­ły naczer­wo­no. Da­ne­el no­sił ubra­nie, Gi­skard na­to­miast miał tyl­ko jego imi­ta­cję, cho­ciaż do­sko­na­łą, po­nie­waż toGla­dia jąza­pro­jek­to­wa­ła.
 – Noicóż tam, Gi­skar­dzie? – spy­ta­ła.
 – Do­bry wie­czór pani – od­parł Re­ven­tlov ilek­ko skło­nił gło­wę.
 Gla­dia pa­mię­ta­ła sło­wa Eli­ja­ha Ba­leya, brzmią­ce wjej gło­wie jak szept: „Da­ne­el się tobą za­opie­ku­je. Bę­dzie two­im przy­ja­cie­lem iobroń­cą. Mu­sisz się znim za­przy­jaź­nić przez pa­mięć omnie. Ale chcę, że­byś słu­cha­ła Gi­skar­da. Po­zwól mubyć swym do­rad­cą”.
 Zmarsz­czy­ła brwi.
 – Dla­cze­go on? Nie wiem na­wet, czy golu­bię.
 – Nie pro­szę cię, że­byś golu­bi­ła. Pro­szę, że­byś muufa­ła – od­parł Eli­jah.
 Nie chciał po­wie­dzieć dla­cze­go.
 Gla­dia usi­ło­wa­ła ufać Re­ven­tlo­vo­wi, ale cie­szy­ła się, żenie musi golu­bić. Było wnim coś, cowy­wo­ły­wa­ło uniej dreszcz nie­po­ko­ju.
 Mia­ła ich obu, Da­ne­ela iGi­skar­da, wie­le dzie­siąt­ków lat, mimo żeFa­stol­fe był ich ty­tu­lar­nym wła­ści­cie­lem. Do­pie­ro nałożu śmier­ci Han Fa­stol­fe prze­ka­zał jej pra­wo wła­sno­ści. Gi­skard był dru­gą rze­czą, poDa­ne­elu, któ­rą na­uko­wiec zo­sta­wił Gla­dii.
 Po­wie­dzia­ła wte­dy dostar­ca:
 – Ha­nie, Da­ne­el miwy­star­czy. Two­ja cór­ka Va­si­lia chcia­ła­by mieć Gi­skar­da. Je­stem tego pew­na.
 Fa­stol­fe le­żał włóż­ku zza­mknię­ty­mi oczy­ma. Wy­glą­dał owie­le spo­koj­niej niż przez tewszyst­kie lata. Nie od­po­wie­dział odrazu iprzez chwi­lę Gla­dia my­śla­ła, żeopu­ścił ten świat tak ci­cho, żena­wet tego nie za­uwa­ży­ła. Moc­no za­ci­snę­ła pal­ce najego ręce, awte­dy otwo­rzył oczy.
 – Gla­dio, nie dbam omoje bio­lo­gicz­ne cór­ki – szep­nął. – Przez dwie­ście lat mia­łem tyl­ko jed­ną praw­dzi­wą cór­kę: cie­bie. Chcę, że­byś toty do­sta­ła Gi­skar­da. Jest bar­dzo cen­ny.
 – Dla­cze­go?
 – Nie mogę po­wie­dzieć, ale za­wsze był dla mnie opar­ciem. Za­trzy­maj gona za­wsze. Obie­caj mito.
 – Obie­cu­ję.
 Jego oczy otwo­rzy­ły się poraz ostat­ni, agłos, wy­ko­rzy­stu­jąc reszt­ki siły, za­brzmiał pra­wie nor­mal­nie:
 – Ko­cham cię, Gla­dio, moja cór­ko.
 – Ko­cham cię, Ha­nie, mój oj­cze – od­par­ła.
 Były toostat­nie sło­wa, ja­kie po­wie­dział iusły­szał. Gla­dia zo­rien­to­wa­ła się, żetrzy­ma rękę mar­twe­go czło­wie­ka, iprzez chwi­lę nie mo­gła się zmu­sić doodej­ścia.
 Tak więc Gi­skard na­le­żał doniej. Nie mo­gła jed­nak zro­zu­mieć, dla­cze­go wjego to­wa­rzy­stwie czu­je się nie­swo­jo.
 – Cóż, Gi­skar­dzie – po­wie­dzia­ła. – Usi­ło­wa­łam doj­rzeć słoń­ce So­la­rii, ale Da­ne­el uświa­do­mił mi, żebę­dzie tonie­moż­li­we przed trze­cią dwa­dzie­ścia wnocy, ai tak po­trze­bo­wa­ła­bym lu­ne­ty. Wie­dzia­łeś otym?
 – Nie, pro­szę pani.
 – Two­im zda­niem po­win­nam cze­kać dotej go­dzi­ny?
 – Są­dzę, żele­piej bę­dzie, je­śli pój­dzie pani dołóż­ka.
 – Do­praw­dy? – żach­nę­ła się. – Agdy­bym zde­cy­do­wa­ła się po­cze­kać?
 – Totyl­ko moja su­ge­stia, jed­nak ju­tro cze­ka pa­nią cięż­ki dzień ibez wąt­pie­nia przy­da się pani od­po­czy­nek.
 – Dla­cze­go miał­by tobyć cięż­ki dzień? – Skrzy­wi­ła się. – Nie spo­dzie­wam się żad­nych trud­no­ści.
 – Jest pani umó­wio­na naspo­tka­nie zLe­vu­la­rem Man­da­mu­sem.
 – Je­stem umó­wio­na naspo­tka­nie? Aod kie­dy to?
 – Dzwo­nił go­dzi­nę temu ipo­zwo­li­łem so­bie...
 – Po­zwo­li­łeś so­bie? Kim onjest?
 – Człon­kiem In­sty­tu­tu Ro­bo­ty­ki.
 – Za­tem jest pod­wład­nym Kel­de­na Ama­di­ra.
 – Tak, pro­szę pani.
 – Zro­zum, Gi­skar­dzie, żenie je­stem za­in­te­re­so­wa­na spo­tka­niem ani ztym Man­da­mu­sem, ani zni­kim, kto maco­kol­wiek wspól­ne­go ztą ja­do­wi­tą ro­pu­chą Ama­di­rem. Sko­ro więc po­zwo­li­łeś so­bie wmoim imie­niu zgo­dzić się natę roz­mo­wę, tote­raz za­dzwoń iod­wo­łaj ją.
 – Je­śli wyda mipani roz­kaz, ito ka­te­go­rycz­nym to­nem, po­sta­ram się gowy­ko­nać. Ale mogę nie być wsta­nie. Moim zda­niem od­wo­ła­nie tego spo­tka­nia może pani za­szko­dzić, anie mogę po­zwo­lić, bymoje dzia­ła­nie wczym­kol­wiek pani za­gro­zi­ło.
 – Gi­skar­dzie, mo­żesz się my­lić wswo­ich osą­dach. Kim jest ten czło­wiek, żeod­wo­ła­nie jego wi­zy­ty może miza­szko­dzić? Czyż­by jego pra­ca wIn­sty­tu­cie Ro­bo­ty­ki była dla mnie ażtak istot­na?
 Gla­dia zda­wa­ła so­bie spra­wę, żenie po­win­na wy­ła­do­wy­wać zło­ści naGi­skar­dzie. Była zde­ner­wo­wa­na wie­ścia­mi oopusz­cze­niu So­la­rii iza­kło­po­ta­na wła­sną nie­wie­dzą, przez któ­rą szu­ka­ła nanie­bie nie­obec­nej tam gwiaz­dy.
 Oczy­wi­ście towie­dza Da­ne­ela uświa­do­mi­ła jej, jaką jest igno­rant­ką. Nie mia­ła jed­nak donie­go pre­ten­sji, bowy­glą­dem nie róż­nił się odczło­wie­ka iau­to­ma­tycz­nie trak­to­wa­ła gojak isto­tę ludz­ką. Po­wierz­chow­ność de­cy­du­je owszyst­kim. Po­nie­waż było wi­dać, żeGi­skard jest ro­bo­tem, każ­dy odrazu za­kła­dał, iżnie moż­na zra­nić jego uczuć.
 Rzecz ja­sna, Re­ven­tlov nie za­re­ago­wał najej zrzę­dze­nie. (Gdy­by przy­szło codo cze­go, Da­ne­el po­stą­pił­by zresz­tą tak samo.)
 – Okre­śli­łem dok­to­ra Man­da­mu­sa jako człon­ka In­sty­tu­tu Ro­bo­ty­ki – ode­zwał się Gi­skard – ale jest kimś wię­cej. Przez ostat­nie kil­ka lat był pra­wą ręką dok­to­ra Ama­di­ra. Stał się dzię­ki temu zna­ną oso­bi­sto­ścią inie na­wykł, aby muod­ma­wia­no. Nie na­le­ży ob­ra­żać dok­to­ra Man­da­mu­sa, pani.
 – Niby dla­cze­go, Gi­skar­dzie? Nic mnie nie ob­cho­dzi Man­da­mus, tak samo jak Ama­di­ro. Pa­mię­tasz chy­ba, żekie­dy on, jaiten świat by­li­śmy mło­dzi, Ama­di­ro zro­bił wszyst­ko, aby obar­czyć dok­to­ra Fa­stol­fe’a winą zamor­der­stwo. Nie­mal cu­dem uda­ło się uda­rem­nić jego ma­chi­na­cje.
 – Pa­mię­tam todo­sko­na­le, pro­szę pani.
 – Coza ulga. Oba­wia­łam się, żeprzez dwa­dzie­ścia dzie­się­cio­le­ci za­po­mnia­łeś. Wtym cza­sie nie mia­łam nic wspól­ne­go ani zAma­di­rem, ani zżad­nym zwią­za­nym znim czło­wie­kiem imam za­miar da­lej tak po­stę­po­wać. Nie dbam oto, jak bar­dzo może mito za­szko­dzić ani ja­kie mogą być tego kon­se­kwen­cje. Nie spo­tkam się ztym dok­to­rem jak-mu--tam. Aty nie uma­wiaj mnie wię­cej bez mej zgo­dy lub, wosta­tecz­no­ści, bez uza­sad­nie­nia miko­niecz­no­ści ja­kie­goś spo­tka­nia.
 – Tak, pro­szę pani – po­wie­dział Gi­skard – ale je­śli mogę za­uwa­żyć...
 – Nie, nie mo­żesz – od­par­ła iod­wró­ci­ła się odnie­go.
 Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza, ale Gla­dia nie ode­szła na­wet trzech kro­ków, kie­dy Gi­skard spo­koj­nie do­dał:
 – Mu­szę pro­sić, aby mipani za­ufa­ła.
 Gla­dia za­trzy­ma­ła się. Dla­cze­go tak tosfor­mu­ło­wał? Zno­wu usły­sza­ła głos zprze­szło­ści. „Nie pro­szę cię, że­byś golu­bi­ła. Pro­szę, że­byś muufa­ła”. Za­ci­snę­ła usta iskrzy­wi­ła się. Od­wró­ci­ła się nie­chęt­nie.
 – Nodo­brze – rzu­ci­ła ziry­ta­cją. – Cochcesz mipo­wie­dzieć, Gi­skar­dzie?
 – Tyl­ko tyle, żedo­pó­ki żył dok­tor Fa­stol­fe, naAu­ro­rze iin­nych świa­tach Prze­strzeń­ców do­mi­no­wa­ła jego li­nia po­stę­po­wa­nia. Dzię­ki temu Zie­mia­nie mo­gli bez prze­szkód mi­gro­wać naod­po­wia­da­ją­ce impla­ne­ty Ga­lak­ty­ki itak po­wsta­ły świa­ty Osad­ni­ków. Jed­nak dok­tor Fa­stol­fe nie żyje, ana­stęp­com bra­ku­je jego au­to­ry­te­tu. Dok­tor Ama­di­ro na­to­miast nig­dy nie ukry­wał swych an­ty­ziem­skich po­glą­dów. Ist­nie­je więc duże praw­do­po­do­bień­stwo, żeobec­nie za­trium­fu­je po­li­ty­ka wro­ga wo­bec Zie­mi iświa­tów Osad­ni­ków.
 – Je­śli na­wet, toco jamogę zro­bić wtej spra­wie?
 – Może się pani spo­tkać zdok­to­rem Man­da­mu­sem ido­wie­dzieć się, dla­cze­go tak nie­cier­pli­wie pra­gnie zpa­nią roz­ma­wiać. Na­le­gał, żeby umó­wić gomoż­li­wie naj­wcze­śniej. Za­pro­po­no­wał na­wet ósmą rano.
 – Gi­skar­dzie, nig­dy nie przyj­mu­ję przed po­łu­dniem.
 – Wy­ja­śni­łem muto, pani. Proś­ba ospo­tka­nie wpo­rze śnia­da­nia może świad­czyć ojego de­spe­ra­cji. Uwa­żam, żemu­si­my do­wie­dzieć się, dla­cze­go tak muna tym za­le­ży.
 – Aje­śli gonie przyj­mę, two­im zda­niem przy­spo­rzy mito kło­po­tów? Nie wni­kam, czy de­cy­zja taza­szko­dzi Zie­mi, Osad­ni­kom, temu lub tam­te­mu. Chcę wie­dzieć, czy bę­dzie mia­ła ne­ga­tyw­ne skut­ki dla mnie.
 – Pro­szę pani, tomoże utrud­nić kon­ty­nu­owa­nie ziem­skie­go osad­nic­twa wGa­lak­ty­ce. Ten plan na­ro­dził się po­nad dwie­ście lat temu wgło­wie po­li­cjan­ta Eli­ja­ha Ba­leya. Za­trzy­ma­nie tego pro­ce­su spro­fa­nu­je pa­mięć onim. Czy mylę się, są­dząc, żeja­kie­kol­wiek umniej­sze­nie jego za­sług zo­sta­nie przez pa­nią ode­bra­ne jako oso­bi­sta znie­wa­ga?
 Gla­dia była oszo­ło­mio­na. Wcią­gu ostat­niej go­dzi­ny na­zwi­sko Eli­ja­ha Ba­leya dwu­krot­nie po­ja­wi­ło się wroz­mo­wach. Od­szedł już daw­no – krót­ko ży­ją­cy Zie­mia­nin, któ­ry zmarł po­nad szes­na­ście dzie­się­cio­le­ci temu – ale sama wzmian­ka onim wciąż jąpo­ru­sza­ła.
 – Dla­cze­go sy­tu­acja sta­ła się na­gle tak po­waż­na? – spy­ta­ła.
 – Wca­le nie na­gle. Przez dwa­dzie­ścia dzi­się­cio­le­ci miesz­kań­cy Zie­mi iPrze­strzeń­cy mie­li sprzecz­ne in­te­re­sy ityl­ko mą­dra po­li­ty­ka dok­to­ra Fa­stol­fe’a za­po­bie­ga­ła otwar­tym kon­flik­tom. Te­raz, kie­dy dok­tor Fa­stol­fe nie żyje, opo­zy­cja uro­sła wsiłę. Opusz­cze­nie So­la­rii bar­dzo jąwzmoc­ni­ło ibyć może wkrót­ce sta­nie się do­mi­nu­ją­cą siłą po­li­tycz­ną.
 – Dla­cze­go?
 – Towy­raź­ny znak, żema­le­je po­tę­ga Prze­strzeń­ców, iwie­lu miesz­kań­ców Au­ro­ry uwa­ża, żena­le­ży pod­jąć zde­cy­do­wa­ne dzia­ła­nia... te­raz albo nig­dy.
 – Aty są­dzisz, żespo­tka­nie ztym czło­wie­kiem może za­po­biec temu wszyst­kie­mu?
 – Tak, pro­szę pani.
 Gla­dia mil­cza­ła chwi­lę. Znów przy­po­mnia­ła so­bie, cho­ciaż zopo­ra­mi, żeobie­ca­ła Eli­ja­ho­wi za­ufa­nie doGi­skar­da.
 – Do­brze – po­wie­dzia­ła. – Nie chcę tego inie uwa­żam, żeby spo­tka­nie ztym czło­wie­kiem co­kol­wiek zmie­ni­ło, ale do­brze, zo­ba­czę się znim.
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 Gla­dia spa­ła, acały dom po­grą­żo­ny był wciem­no­ściach – we­dług lu­dzi. Jed­nak wciąż tęt­nił ży­ciem, po­nie­waż ro­bo­ty mia­ły jesz­cze wie­le pra­cy, swe za­da­nia wy­ko­ny­wa­ły, uży­wa­jąc pro­mie­nio­wa­nia pod­czer­wo­ne­go.
 Na­le­ża­ło upo­rząd­ko­wać miesz­ka­nie. Trze­ba było przy­jąć za­pa­sy, po­zbyć się śmie­ci, oczy­ścić iwy­po­le­ro­wać me­ble, po­ukła­dać roz­rzu­co­ne dro­bia­zgi. Noipo­zo­sta­wa­ły jesz­cze obo­wiąz­ki straż­ni­ków.
 Żad­ne drzwi nie mia­ły zam­ka; nie mu­sia­ły. NaAu­ro­rze nie ist­nia­ła prze­stęp­czość, nic nie za­gra­ża­ło miesz­kań­com ani mie­niu, po­nie­waż lu­dzi iich wła­sno­ści cały czas strze­gły ro­bo­ty. Wszy­scy do­sko­na­le otym wie­dzie­li iprzyj­mo­wa­li toza rzecz na­tu­ral­ną.
 Ceną tego spo­ko­ju było to, żestró­żu­ją­ce ro­bo­ty za­wsze mu­sia­ły trwać napo­ste­run­ku. Nig­dy ich nie uży­wa­no, ale tyl­ko dla­te­go, żeza­wsze były namiej­scu.
 Gi­skard iDa­ne­el, zde­cy­do­wa­nie wszech­stron­niej­si ido­sko­nal­si niż zwy­czaj­ne ro­bo­ty do­mo­we, nie mie­li spre­cy­zo­wa­nych obo­wiąz­ków – oile oczy­wi­ście po­mi­nąć nad­zór nad wła­ści­wym wy­peł­nia­niem za­dań przez po­zo­sta­łe ma­szy­ny.
 O trze­ciej nad ra­nem obe­szli oko­li­ce domu iza­le­sio­ne te­re­ny, aby upew­nić się, żestró­żu­ją­ce ro­bo­ty do­brze wy­peł­nia­ją swo­je obo­wiąz­ki inie mażad­nych pro­ble­mów.
 Spo­tka­li się przy po­łu­dnio­wej gra­ni­cy po­sia­dło­ści iprzez chwi­lę roz­ma­wia­li ję­zy­kiem peł­nym skró­tów inie­do­mó­wień. Wcią­gu dzie­się­cio­le­ci wy­pra­co­wa­li wspól­ny kod inie po­trze­bo­wa­li już zwy­kłych ozdob­ni­ków ludz­kiej mowy.
 – Chmu­ry. Nie wi­dać – po­wie­dział Da­ne­el nie­mal nie­sły­szal­nym szep­tem.
 Gdy­by jego sło­wa prze­zna­czo­ne były dla ludz­kich uszu, całe zda­nie praw­do­po­dob­nie brzmia­ło­by: „Jak wi­dzisz, przy­ja­cie­lu Gi­skar­dzie, za­chmu­rzy­ło się. Gdy­by pani Gla­dia cze­ka­ła, aby uj­rzeć So­la­rię, itak nic bynie zo­ba­czy­ła”.
 A od­po­wiedź Gi­skar­da: „Pro­gno­za. Spo­tka­nie, ra­czej” – ozna­cza­ła­by: „Za­po­wia­da­li towpro­gno­zie po­go­dy, przy­ja­cie­lu Da­ne­elu, dzię­ki cze­mu moż­na było prze­ko­nać pa­nią Gla­dię, żeby wcze­śniej się po­ło­ży­ła. Uzna­łem, iżna­le­ży rze­tel­nie przed­sta­wić spra­wę ina­mó­wić jąna spo­tka­nie, októ­rym ciopo­wia­da­łem”.
 – Wy­da­je misię, przy­ja­cie­lu Gi­skar­dzie, żegłów­ną przy­czy­ną opo­ru pani Gla­dii było przy­gnę­bie­nie nawieść oopusz­cze­niu So­la­rii. Od­wie­dzi­łem kie­dyś ten świat zpart­ne­rem Eli­ja­hem, kie­dy pani Gla­dia była jesz­cze So­la­rian­ką itam miesz­ka­ła.
 – Za­wsze są­dzi­łem, żepani Gla­dia nie czu­ła się szczę­śli­wa naro­dzin­nej pla­ne­cie, żechęt­nie jąopu­ści­ła inie za­mie­rza­ła tam wra­cać. Ale zga­dzam się ztobą, iżbar­dzo przy­gnę­bia jąświa­do­mość, żehi­sto­ria So­la­rii do­bie­gła koń­ca.
 – Nie ro­zu­miem za­cho­wa­nia pani Gla­dii, lecz wie­le razy prze­ko­na­łem się, żeludz­kie po­stę­po­wa­nie nie jest lo­gicz­ne.
 – Wła­śnie przez tocza­sem trud­no zde­cy­do­wać, cobę­dzie dla lu­dzi ko­rzyst­ne, aco nie. – Gi­skard po­wie­dział­by tozpeł­nym roz­draż­nie­nia wes­tchnie­niem, gdy­by był czło­wie­kiem. Ale jako ro­bot prze­ana­li­zo­wał tyl­ko bez emo­cji kło­po­tli­wą sy­tu­ację. – Toje­den zpo­wo­dów, dla któ­rych wy­da­je misię, żeTrzy Pra­wa Ro­bo­ty­ki sąnie­kom­plet­ne lub nie­wy­star­cza­ją­ce.
 – Wspo­mnia­łeś już otym, Gi­skar­dzie. Pró­bo­wa­łem wto uwie­rzyć, ale nie mo­głem.
 Re­ven­tlov przez chwi­lę mil­czał.
 – Gdy roz­wa­żam tęspra­wę teo­re­tycz­nie, do­cho­dzę downio­sku, żemu­szą być nie­kom­plet­ne lub nie­wy­star­cza­ją­ce, ale kie­dy usi­łu­ję wto uwie­rzyć, też misię nie uda­je, je­stem bo­wiem nimi zwią­za­ny. Gdy­bym nie był, zpew­no­ścią uwie­rzył­bym wich nie­do­sko­na­łość.
 – Nie po­tra­fię zro­zu­mieć tego pa­ra­dok­su.
 – Ani ja. Ale coś zmu­sza mnie, żeby goja­koś wy­ra­zić. Przy oka­zji, podzi­siej­szej roz­mo­wie zpa­nią Gla­dią wy­da­je misię, żebli­ski je­stem od­kry­cia, naczym po­le­ga nie­do­sko­na­łość Trzech Praw. Za­py­ta­ła, jak od­wo­ła­nie spo­tka­nia może jej za­gro­zić, itego wła­śnie nie by­łem wsta­nie wy­ja­śnić, po­nie­waż nie wy­ni­ka­ło tobez­po­śred­nio zTrzech Praw.
 – Zna­la­złeś do­sko­na­łą od­po­wiedź, przy­ja­cie­lu Gi­skar­dzie. Uwła­cze­nie pa­mię­ci part­ne­ra Eli­ja­ha głę­bo­ko do­tknę­ło­by pa­nią Gla­dię.
 – Tonaj­lep­sza od­po­wiedź wy­ni­ka­ją­ca zTrzech Praw. Ale nie naj­lep­sza moż­li­wa.
 – Ajaka jest tanaj­lep­sza?
 – Nie wiem. Nie mogę jej wy­ra­zić ani słow­nie, ani na­wet prze­ka­zać sa­mej idei, do­pó­ki zwią­za­ny je­stem Pra­wa­mi.
 – Nie manic poza Pra­wa­mi – stwier­dził Da­ne­el.
 – Gdy­bym był czło­wie­kiem – od­parł Gi­skard – umiał­bym spoj­rzeć poza Pra­wa. Asą­dzę, żety, przy­ja­cie­lu Da­ne­elu, zdo­łał­byś tozro­bić szyb­ciej ode mnie.
 – Ja?
 – Tak, przy­ja­cie­lu. Dłu­go się nad tym za­sta­na­wia­łem. Mimo żeje­steś ro­bo­tem, twój spo­sób ro­zu­mo­wa­nia jest zdu­mie­wa­ją­co po­dob­ny doludz­kie­go.
 – Nie na­le­ży tak my­śleć – po­wie­dział Da­ne­el po­wo­li, jak­by cier­piał. – Wy­cią­gasz ta­kie wnio­ski, po­nie­waż masz wgląd wumy­sły lu­dzi. Wy­pa­cza totwo­ją oce­nę imoże cię wkoń­cu znisz­czyć. By­ła­by todla mnie wiel­ka przy­krość. Je­śli po­tra­fisz się nie­co po­wstrzy­mać przed czy­ta­niem wmy­ślach, zrób tak.
 – Nie po­tra­fię, przy­ja­cie­lu Da­ne­elu. – Gi­skard gwał­tow­nie się od­wró­cił. – Nie chcę. Ża­łu­ję wręcz, żero­bię totak rzad­ko, po­nie­waż ogra­ni­cza­ją mnie Trzy Pra­wa. Nie mogę się­gać zbyt głę­bo­ko zestra­chu, żeko­muś za­szko­dzę. Nie mogę bez­po­śred­nio wpły­wać nalu­dzi zestra­chu, żeko­muś za­szko­dzę.
 – Jed­nak napa­nią Gla­dię wpły­ną­łeś bar­dzo de­li­kat­nie, przy­ja­cie­lu Gi­skar­dzie.
 – Nie­zu­peł­nie. Mógł­bym zmie­nić jej spo­sób my­śle­nia ispo­wo­do­wać, żezgo­dzi­ła­by się naspo­tka­nie bez sprze­ci­wów, ale ludz­ki umysł jest tak za­gad­ko­wy iskom­pli­ko­wa­ny, żeod­wa­ży­łem się nabar­dzo nie­wie­le. Każ­da moja zmia­na wy­twa­rza na­stęp­ne, któ­rych nie po­tra­fię prze­wi­dzieć iktó­re mogą mieć ne­ga­tyw­ne skut­ki.
 – Ale ja­koś wpły­ną­łeś napa­nią Gla­dię.
 – Nie mu­sia­łem. Sło­wo „za­ufa­nie” po­ru­sza jąiczy­ni bar­dziej ule­głą. Za­uwa­ży­łem tojuż daw­niej, lecz uży­wam gotyl­ko wosta­tecz­no­ści, bozbyt czę­ste wy­ko­rzy­sty­wa­nie gozpew­no­ścią osła­bi­ło­by ówwpływ. Nie poj­mu­ję tego zja­wi­ska, lecz nie mogę zna­leźć wy­ja­śnie­nia.
 – Czy prze­szko­dę sta­no­wią Trzy Pra­wa?
 Zda­wa­ło się, żeoczy Gi­skar­da za­pło­nę­ły sil­niej­szym bla­skiem.
 – Tak. Sta­ją mina dro­dze nakaż­dym eta­pie. Nie mogę ich zmie­nić, bona tonie po­zwa­la­ją. Rów­no­cze­śnie jed­nak mu­szę jezmo­dy­fi­ko­wać, gdyż wy­czu­wam zbli­ża­ją­cą się ka­ta­stro­fę.
 – Wspo­mi­na­łeś już otym, przy­ja­cie­lu Gi­skar­dzie, ale nie wy­ja­śni­łeś cha­rak­te­ru za­gro­że­nia.
 – Po­nie­waż gonie znam. Wią­że się toze wzro­stem na­pię­cia mię­dzy Au­ro­rą aZie­mią, ale jak owo na­pię­cie wpły­nie nasamą ka­ta­stro­fę, nie po­tra­fię po­wie­dzieć.
 – Czy jest moż­li­we, żemimo wszyst­ko nie doj­dzie doniej?
 – Nie są­dzę. Wśród pew­nych urzęd­ni­ków, zktó­ry­mi się ze­tkną­łem, wy­czu­łem at­mos­fe­rę ka­ta­stro­fy iocze­ki­wa­nia natriumf. Nie umiem tego le­piej opi­sać izba­dać, po­nie­waż naprze­szko­dzie sto­ją Trzy Pra­wa. Jest jesz­cze inny po­wód, dla któ­re­go spo­tka­nie zMan­da­mu­sem musi od­być się ju­tro. Po­zwo­li mito wej­rzeć wjego umysł.
 – Aje­śli nie dato żad­nych efek­tów?
 Wpraw­dzie Gi­skard nie po­tra­fił wy­ra­zić gło­sem emo­cji, lecz jego sło­wa peł­ne były roz­pa­czy.
 – Wta­kim wy­pad­ku będę bez­rad­ny. Mogę dzia­łać tyl­ko zgod­nie zTrze­ma Pra­wa­mi. Cóż wię­cej mógł­bym zro­bić?
 – Nic – od­parł ci­cho przy­gnę­bio­ny Da­ne­el.
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 Gla­dia we­szła dosa­lo­nu pięt­na­ście poósmej, zroz­my­słem – iodro­bi­ną zło­śli­wo­ści – ka­żąc Man­da­mu­so­wi (z nie­chę­cią na­uczy­ła się tego na­zwi­ska) cze­kać. Spę­dzi­ła też szcze­gól­nie dużo cza­su przed lu­strem, poraz pierw­szy odlat zroz­pa­czą przy­glą­da­jąc się pa­smom si­wych wło­sów. Po­ża­ło­wa­ła na­wet, żezre­zy­gno­wa­ła zpo­wszech­ne­go naAu­ro­rze zwy­cza­ju uży­wa­nia far­by. Osta­tecz­nie impięk­niej imło­dziej bywy­glą­da­ła, tym trud­niej­sza by­ła­by rola tego pa­choł­ka Ama­di­ra.
 Prze­ko­ny­wa­ła sie­bie, żezpew­no­ścią odpierw­sze­go wej­rze­nia po­czu­je nie­chęć dotego czło­wie­ka. Oba­wia­ła się wszak­że, żeje­śli oka­że się mło­dy iatrak­cyj­ny, amiłą twarz roz­ja­śni muna po­wi­ta­nie sło­necz­ny uśmiech, może wzbu­dzić wniej sym­pa­tię.
 Jed­nak jego wi­dok przy­niósł Gla­dii ulgę. Gość był mło­dy, owszem, ipraw­do­po­dob­nie nie ukoń­czył jesz­cze pierw­sze­go pół­wie­cza, lecz nie­wie­le muto dało. Zwra­cał uwa­gę wzro­stem – miał pew­nie zesto osiem­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów – ale bar­dzo szczu­pła syl­wet­ka spra­wia­ła, żewy­glą­dał jak pa­tyk. Wło­sy miał zbyt ciem­ne jak naAu­ro­ria­ni­na. Jego oczy były ja­sno­brą­zo­we, twarz na­zbyt dłu­ga, war­gi zbyt cien­kie, usta zasze­ro­kie, cera nie­do­sta­tecz­nie ja­sna. Jed­nak praw­dzi­wej mło­dzień­czo­ści osta­tecz­nie po­zba­wiał gosztyw­ny wy­gląd ispoj­rze­nie bez śla­du uśmie­chu.
 Nie­spo­dzie­wa­nie Gla­dia przy­po­mnia­ła so­bie nie­zwy­kle mod­ne naAu­ro­rze po­wie­ści hi­sto­rycz­ne nie­odmien­nie trak­tu­ją­ce opry­mi­tyw­nej Zie­mi – dość dziw­ne napla­ne­cie, naktó­rej co­raz bar­dziej wzra­sta­ła nie­na­wiść doZie­mian – ipo­my­śla­ła: Ależ topraw­dzi­wy pu­ry­ta­nin!
 Nie­mal uśmiech­nę­ła się zulgą. Pu­ry­ta­nie byli zwy­kle przed­sta­wia­ni jako lu­dzie źli i– nie­za­leż­nie odtego, czy ten Man­da­mus był jed­nym znich czy nie – od­po­wia­da­ło jej tosko­ja­rze­nie.
 Jed­nak kie­dy się ode­zwał, po­czu­ła roz­cza­ro­wa­nie, po­nie­waż jego głos brzmiał mięk­ko ime­lo­dyj­nie. Je­śli miał­by do­peł­nić ste­reo­ty­pu, po­wi­nien mó­wić chro­pa­wo iprzez nos.
 – Pani Gre­mio­nis?
 Uści­snę­ła jego dłoń, uśmie­cha­jąc się ła­ska­wie.
 – Pro­szę mó­wić miGla­dia. Wszy­scy tak ro­bią.
 – Wiem, żeuży­wa pani na­zwi­ska męża.
 – Uży­wa­łam go, ale moje mał­żeń­stwo za­koń­czy­ło się po­lu­bow­nie kil­ka dzie­się­cio­le­ci temu.
 – Prze­trwa­ło jed­nak dłu­go.
 – Bar­dzo dłu­go. Było wy­jąt­ko­wo uda­ne, ale na­wet naj­lep­sze rze­czy kie­dyś się koń­czą.
 – Tak, prze­cią­ga­nie suk­ce­su po­nad mia­rę może do­pro­wa­dzić doklę­ski – po­wie­dział Man­da­mus sen­ten­cjo­nal­nie.
 Gla­dia przy­tak­nę­ła ido­da­ła zlek­kim uśmie­chem:
 – Mą­drze pan mówi jak nako­goś tak mło­de­go. Ale może by­śmy prze­szli doja­dal­ni? Śnia­da­nie jest już go­to­we inie chcia­ła­bym zbyt dłu­go pana za­trzy­my­wać.
 Gdy Man­da­mus ru­szył zanią, do­strze­gła to­wa­rzy­szą­ce mudwa ro­bo­ty. Dla miesz­kań­ców Au­ro­ry było nie dopo­ję­cia, aby wy­ru­szyć do­kąd­kol­wiek bez ich asy­sty, ale do­pó­ki sta­ły nie­ru­cho­mo, nikt nie zwra­cał nanie uwa­gi.
 Gla­dia zer­k­nę­ła raz jesz­cze istwier­dzi­ła, żesą toostat­nie mo­de­le, bar­dzo kosz­tow­ne. Ich pseu­do­ubra­nia były sta­ran­nie wy­ko­na­ne i– cho­ciaż nie jej au­tor­stwa – pierw­szo­rzęd­nej ro­bo­ty. Po­my­śla­ła nie­chęt­nie, żeprze­ce­nia sie­bie. Po­sta­no­wi­ła do­wie­dzieć się, kto jest twór­cą pro­jek­tu, wy­raź­nie bo­wiem po­ja­wił się nowy, zdol­ny kon­ku­rent. Za­uwa­ży­ła zapro­ba­tą, żeubra­nia utrzy­ma­ne sąwjed­nym sty­lu, ale rów­no­cze­śnie za­cho­wu­ją od­ręb­ność. Nie spo­sób było po­my­lić jed­ne­go ro­bo­ta zdru­gim.
 Man­da­mus do­strzegł jej peł­ne po­dzi­wu spoj­rze­nia iza­re­ago­wał znie­po­ko­ją­cą traf­no­ścią. (Jest in­te­li­gent­ny, po­my­śla­ła roz­cza­ro­wa­na Gla­dia.)
 – Wy­gląd ro­bo­tów topro­jekt mło­de­go czło­wie­ka zin­sty­tu­tu. Jesz­cze nie wy­ro­bił so­bie na­zwi­ska, ale zgo­dzi się pani chy­ba zemną, żeto tyl­ko kwe­stia cza­su.
 – Zpew­no­ścią – przy­tak­nę­ła Gla­dia.
 Nie ocze­ki­wa­ła, żedo za­sad­ni­czej roz­mo­wy doj­dzie przed koń­cem śnia­da­nia. Roz­ma­wia­nie przy po­sił­kach oczymś istot­nym było wzłym to­nie iGla­dia szyb­ko zo­rien­to­wa­ła się, żewy­mia­na fra­ze­sów nie jest naj­moc­niej­szą stro­ną Man­da­mu­sa. Oczy­wi­ście mó­wi­li opo­go­dzie. Oostat­niej ule­wie imoż­li­wo­ści na­dej­ścia su­szy. Wy­ra­ził też obo­wiąz­ko­wy za­chwyt urzą­dze­niem domu, coprzy­ję­ła zwy­uczo­ną skrom­no­ścią. Nie zro­bi­ła nic, aby po­móc go­ścio­wi wpro­wa­dze­niu kon­wer­sa­cji.
 W koń­cu jego wzrok spo­czął naDa­ne­elu, sto­ją­cym ci­cho ibez ru­chu wewnę­ce. Man­da­mus prze­ła­mał swo­ją po­wścią­gli­wość iza­in­te­re­so­wał się nim.
 – Ach, sław­ny R. Da­ne­el Oli­vaw. Je­dy­ny wswo­im ro­dza­ju. Eg­zem­plarz wart po­dzi­wu.
 – Otak.
 – Na­le­ży wtej chwi­li dopani? Zgod­nie zte­sta­men­tem Fa­stol­fe’a?
 – Tak. Zgod­nie zwolą dok­to­ra Fa­stol­fe’a – po­wie­dzia­ła Gla­dia zna­ci­skiem.
 – Zdu­mie­wa­ją­ce, żepro­jekt bu­do­wy hu­ma­no­idal­nych ro­bo­tów przez in­sty­tut za­koń­czył się cał­ko­wi­tym nie­po­wo­dze­niem. Za­sta­na­wia­ła się pani nad tym?
 – Sły­sza­łam, żetak się sta­ło – od­par­ła Gla­dia ostroż­nie. (Czyż­by wła­śnie dotego zmie­rzał?) – Jed­nak nig­dy nie za­przą­ta­łam so­bie gło­wy tąspra­wą.
 – So­cjo­lo­go­wie wciąż usi­łu­ją tozro­zu­mieć. Przy­najm­niej my, win­sty­tu­cie, dotej pory nie po­zby­li­śmy się roz­cza­ro­wa­nia. Wy­da­wa­ło się, żewszyst­ko prze­bie­ga pra­wi­dło­wo. Nie­któ­rzy znas są­dzą, żeFa... dok­tor Fa­stol­fe miał ztym coś wspól­ne­go.
 (Unik­nął po­wtó­rze­nia po­mył­ki, za­uwa­ży­ła Gla­dia. Jej oczy zwę­zi­ły się ipo­czu­ła wro­gość. Czyż­by przy­był doniej wpo­szu­ki­wa­niu ma­te­ria­łów, któ­re mo­gły­by za­szko­dzić pa­mię­ci bied­ne­go, po­czci­we­go Hana?)
 – Każ­dy, kto tak my­śli, jest głup­cem – po­wie­dzia­ła zi­ry­to­wa­na. – Je­śli ipan po­dzie­la tęopi­nię, nie za­wa­ham się użyć po­dob­ne­go okre­śle­nia.
 – Nie na­le­żę doosób po­dej­rze­wa­ją­cych dok­to­ra Fa­stol­fe’a, po­nie­waż nie wi­dzę spo­so­bu, wjaki mógł­by onspo­wo­do­wać fia­sko tych za­mie­rzeń.
 – Cze­mu kto­kol­wiek miał­by co­kol­wiek ro­bić? Cała spra­wa po­le­ga natym, żeto lu­dzie nie chcie­li swych ko­pii. Ro­bot wy­glą­da­ją­cy jak męż­czy­zna sta­no­wi kon­ku­ren­cję dla męż­czy­zny, awy­glą­da­ją­cy jak ko­bie­ta kon­ku­ru­je zko­bie­tą. Po­nad­to sąone zde­cy­do­wa­nie zbyt do­bre. Au­ro­ria­nie oba­wia­li się kon­ku­ren­cji. Mu­si­my dłu­żej roz­wo­dzić się naten te­mat?
 – Kon­ku­ren­cji sek­su­al­nej? – za­py­tał spo­koj­nie Man­da­mus.
 Na mo­ment ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Czyż­by wie­dział ojej daw­nej mi­ło­ści doro­bo­ta Jan­de­ra? Aje­śli na­wet, czy mia­ło toja­kieś zna­cze­nie?
 Wy­raz twa­rzy męż­czy­zny nie zdra­dzał wszak­że, byjego sło­wa kry­ły ja­kieś pod­tek­sty.
 Po chwi­li mil­cze­nia Gla­dia od­po­wie­dzia­ła:
 – Kon­ku­ren­cji wkaż­dej dzie­dzi­nie. Je­śli dok­tor Han Fa­stol­fe mógł­by ja­koś przy­czy­nić się dood­bie­ra­nia ta­kich do­znań, toje­dy­nie dla­te­go, żejego ro­bo­ty były zbyt „ludz­kie”. Nic poza tym.
 – Wy­da­je misię, żejed­nak my­śla­ła pani otej spra­wie – rzekł Man­da­mus. – Kło­pot wtym, żeso­cjo­lo­go­wie uwa­ża­ją lęk przed ta­ki­mi ro­bo­ta­mi zazbyt pro­ste wy­ja­śnie­nie. Nie wy­star­cza imono, nie mazaś śla­du żad­ne­go po­waż­niej­sze­go mo­ty­wu.
 – So­cjo­lo­gia nie jest na­uką ści­słą – od­par­ła Gla­dia.
 – Ani też zu­peł­nie nie­ści­słą.
 Ko­bie­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 Po chwi­li mil­cze­nia Man­da­mus rzekł:
 – Wkaż­dym ra­zie nie po­zwo­li­ło nam towła­ści­wie zor­ga­ni­zo­wać wy­praw ko­lo­ni­za­cyj­nych. Bez hu­ma­no­idal­nych ro­bo­tów mo­gą­cych prze­trzeć dro­gę...
 Śnia­da­nie nie skoń­czy­ło się jesz­cze, tym­cza­sem Gla­dia wy­raź­nie wi­dzia­ła, żegość już dłu­żej nie może się po­wstrzy­mać odpo­ru­sze­nia po­waż­niej­szych te­ma­tów.
 – Mo­gli­śmy po­le­cieć sami.
 Tym ra­zem gość wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Tozbyt trud­ne. Poza tym cikrót­ko­wiecz­ni bar­ba­rzyń­cy zZie­mi, zaprzy­zwo­le­niem pani dok­to­ra Fa­stol­fe’a, wy­ro­ili się nawszyst­kie pla­ne­ty woko­li­cy ni­czym sta­da sza­rań­czy.
 – Nadal wie­le jest nie za­sie­dlo­nych. Mi­lio­ny. Aje­śli oni po­tra­fią tego do­ko­nać...
 – Oczy­wi­ście, żepo­tra­fią – wy­buch­nął na­gle Man­da­mus. – Osad­nic­two po­cią­ga zasobą ofia­ry, ale codla nich zna­czy ży­cie? Utra­ta dzie­się­cio­le­cia czy nie­wie­le wię­cej. Poza tym Zie­mian sąmi­liar­dy. Je­śli pod­czas ko­lo­ni­za­cji zgi­nie mi­lion lub dwa, kto toza­uwa­ży? Kto się tym przej­mie? Zpew­no­ścią nie oni.
 – Je­stem pew­na, żeich toboli.
 – Bzdu­ra. Na­sze ży­cie jest dłuż­sze, aco zatym idzie, cen­niej­sze. Ioczy­wi­ście bar­dziej onie dba­my.
 – Sie­dzi­my więc tu­taj, nic nie ro­biąc, ityl­ko obu­rza­my się naziem­skich ko­lo­ni­stów zato, żepo­tra­fią ry­zy­ko­wać wła­sne ży­cie iże wkon­se­kwen­cji naj­praw­do­po­dob­niej odzie­dzi­czą całą Ga­lak­ty­kę.
 Gla­dia nig­dy do­tąd nie uwa­ża­ła się zazwo­len­nicz­kę Osad­ni­ków, te­raz jed­nak była wta­kim na­stro­ju, żemo­gła za­prze­czyć wszyst­kie­mu, copo­wie Man­da­mus. Akie­dy wy­po­wie­dzia­ła już tesło­wa, po­czu­ła na­gle, żeto, cotrak­to­wa­ła jako prze­ciw­sta­wie­nie się go­ścio­wi, masens iwy­ra­ża jej uczu­cia. Poza tym sły­sza­ła, jak Fa­stol­fe wy­gła­szał po­dob­ne po­glą­dy wostat­nich la­tach swo­je­go ży­cia.
 Na jej znak bły­ska­wicz­nie sprząt­nię­to zesto­łu. Śnia­da­nie mo­gło­by jesz­cze po­trwać, lecz roz­mo­wa ina­strój sta­ły się zbyt na­pię­te jak naczas po­sił­ku.
 Wró­ci­li dosa­lo­nu. Ro­bo­ty Man­da­mu­sa ru­szy­ły zanimi, po­dob­nie jak Da­ne­el iGi­skard. Wszyst­kie sta­nę­ły wswo­ich wnę­kach. Man­da­mus nie zwró­cił uwa­gi naobec­ność Gi­skar­da, po­my­śla­ła Gla­dia, ale niby cze­mu miał­by tozro­bić? Gi­skard był sta­ro­świec­ki, pod pew­ny­mi wzglę­da­mi na­wet pry­mi­tyw­ny, inie mógł się rów­nać zpięk­ny­mi eg­zem­pla­rza­mi na­le­żą­cy­mi dogo­ścia.
 Gla­dia usia­dła, za­kła­da­jąc nogę nanogę, świa­do­ma, żeob­ci­słe, pół­przej­rzy­ste spodnie pod­kre­śla­ją jej zgrab­ne łyd­ki.
 – Mogę po­znać po­wód pań­skiej wi­zy­ty, dok­to­rze Man­da­mus? – spy­ta­ła, nie po­tra­fiąc bar­dziej od­wle­kać wła­ści­wej roz­mo­wy.
 – Mam brzyd­ki na­wyk żu­cia popo­sił­kach lecz­ni­czej gumy. Tomi po­ma­ga wtra­wie­niu. Mapani coś prze­ciw­ko temu? – zwró­cił się doniej uprzej­mie.
 – Toby mnie roz­pra­sza­ło – od­par­ła sztyw­no Gla­dia.
 Brak gumy dożu­cia może utrud­nić musku­pie­nie się, po­my­śla­ła, apoza tym wjego wie­ku nie po­trze­ba ni­cze­go dla po­pra­wy tra­wie­nia.
 Man­da­mus wy­su­nął już czę­ścio­wo zkie­sze­ni tu­ni­ki mały, owal­ny przed­miot. Te­raz jed­nak scho­wał go, sta­ra­jąc się nie oka­zać roz­cza­ro­wa­nia, iwy­mam­ro­tał:
 – Oczy­wi­ście.
 – Py­ta­łam pana, dok­to­rze Man­da­mus, opo­wód pań­skiej wi­zy­ty.
 – Sądwa, pro­szę pani. Je­den tospra­wa oso­bi­sta, adru­gi jest wagi pań­stwo­wej. Nie bę­dzie mia­ła pani nic prze­ciw­ko temu, żenaj­pierw zaj­mę się spra­wą oso­bi­stą?
 – Szcze­rze mó­wiąc, nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, jaką może pan mieć domnie oso­bi­stą spra­wę. Pra­cu­je pan wIn­sty­tu­cie Ro­bo­ty­ki, praw­da?
 – Tak.
 – Ipo­wie­dzia­no mi, żejest pan bli­sko Ama­di­ra.
 – Mam za­szczyt pra­co­wać zdok­to­rem Ama­di­rem – od­parł zna­ci­skiem.
 Od­pła­ca mipięk­nym zana­dob­ne, po­my­śla­ła Gla­dia, ale nie zwró­cę nato uwa­gi.
 – Ama­di­ro ija ze­tknę­li­śmy się dwie­ście lat temu inie było tonaj­mil­sze spo­tka­nie – cią­gnę­ła spo­koj­nie. – Odtam­tej pory nig­dy już nie mia­łam oka­zji się znim zo­ba­czyć. Od­mó­wi­ła­bym też roz­mo­wy zpa­nem jako jego bli­skim współ­pra­cow­ni­kiem, ale prze­ko­na­no mnie, żemoże być ona bar­dzo waż­na. Jed­nak kwe­stie oso­bi­ste zpew­no­ścią nie mają dla mnie zna­cze­nia. Mo­gli­by­śmy za­tem przejść dospraw pań­stwo­wych?
 Man­da­mus spu­ścił oczy. Najego po­licz­kach po­ja­wił się lek­ki ru­mie­niec, mo­gą­cy być ozna­ką za­kło­po­ta­nia.
 – Pro­szę po­zwo­lić, żeraz jesz­cze się przed­sta­wię. Je­stem Le­vu­lar Man­da­mus, pani po­to­mek wpią­tym po­ko­le­niu. Je­stem pra­pra­praw­nu­kiem San­ti­rik­sa iGla­dii Gre­mio­nis. Pani zaś jest moją pra­pra­pra­bab­ką.
 Gla­dia ode­tchnę­ła gwał­tow­nie, sta­ra­jąc się ukryć wra­że­nie, ja­kie zro­bi­ła naniej tawia­do­mość. (Nie­zbyt jej się touda­wa­ło.) Oczy­wi­ście mia­ła po­tom­ków, więc dla­cze­go jed­nym znich nie mógł­by być ten czło­wiek?
 – Jest pan pe­wien? – spy­ta­ła jed­nak.
 – Cał­ko­wi­cie. Prze­pro­wa­dzi­łem ba­da­nia ge­ne­alo­gicz­ne. Prze­cież kie­dyś będę chciał mieć dzie­ci, awte­dy itak mu­siał­bym jezro­bić. Je­śli topa­nią in­te­re­su­je, po­kre­wień­stwo mię­dzy nami przed­sta­wia się na­stę­pu­ją­co: M–K–K–M.
 – Jest pan sy­nem syna cór­ki cór­ki mo­je­go syna?
 Nie py­ta­ła odal­sze szcze­gó­ły. Mia­ła jed­ne­go syna ijed­ną cór­kę. Była ide­al­ną mat­ką, ale wod­po­wied­nim cza­sie jej dzie­ci usa­mo­dziel­ni­ły się iroz­po­czę­ły wła­sne ży­cie. Zgod­nie zod­wiecz­ną tra­dy­cją Prze­strzeń­ców nie in­te­re­so­wa­ła się na­stęp­ny­mi po­ko­le­nia­mi. Te­raz, gdy spo­tka­ła przed­sta­wi­cie­la jed­ne­go znich, jako Prze­strze­niec nie po­win­na się tym przej­mo­wać.
 Myśl tauspo­ko­iła jązu­peł­nie, więc zpo­wro­tem usia­dła.
 – Do­brze – po­wie­dzia­ła. – Jest pan moim po­tom­kiem wpią­tym po­ko­le­niu. Je­śli otej wła­śnie spra­wie oso­bi­stej chce pan mó­wić, tozu­peł­nie mnie ona nie in­te­re­su­je.
 – Do­sko­na­le ro­zu­miem. Sama ge­ne­alo­gia nie jest te­ma­tem, któ­ry chciał­bym po­ru­szyć. Sta­no­wi jed­nak jego pod­sta­wę. Wi­dzi pani, dok­tor Ama­di­ro wie ołą­czą­cym nas po­kre­wień­stwie. Przy­najm­niej tak po­dej­rze­wam.
 – Do­praw­dy? Jak tain­for­ma­cja donie­go do­tar­ła?
 – Są­dzę, żepo ci­chu bada ge­ne­alo­gię wszyst­kich pra­cow­ni­ków in­sty­tu­tu.
 – Dla­cze­go?
 – Aby od­kryć ta­kie wła­śnie szcze­gó­ły. Nie na­le­ży dolu­dzi ła­two ob­da­rza­ją­cych współ­pra­cow­ni­ków za­ufa­niem.
 – Nie ro­zu­miem. Je­śli jest pan moim po­tom­kiem wpią­tym po­ko­le­niu, cze­mu mia­ło­by tomieć więk­sze zna­cze­nie dla nie­go niż dla mnie?
 Man­da­mus zna­my­słem po­tarł pod­bró­dek grzbie­tem pra­wej dło­ni.
 – Jego nie­chęć dopani jest nie mniej­sza niż pani donie­go. Je­śli pani zpo­wo­du dok­to­ra Ama­di­ra nie chcia­ła się zemną spo­tkać, onprzez pa­nią go­tów jest unie­moż­li­wić miawans. Gdy­bym był po­tom­kiem dok­to­ra Fa­stol­fe’a, mo­gło­by być jesz­cze go­rzej, ale nie­wie­le.
 Gla­dia wy­pro­sto­wa­ła się wfo­te­lu ipo­wie­dzia­ła ostrym to­nem:
 – Cze­go więc pan ode mnie ocze­ku­je? Nie mogę prze­cież ogło­sić, żenie jest pan moim po­tom­kiem. Po­win­nam wy­stą­pić whi­per­wi­zji istwier­dzić, żejest mipan cał­kiem obo­jęt­ny iże się pana wy­rze­kam? Czy toza­do­wo­li dok­to­ra Ama­di­ra? Za­pew­niam pana jed­nak, żenie za­mie­rzam tak po­stą­pić. Nie zro­bię ni­cze­go, como­gło­by dać sa­tys­fak­cję temu czło­wie­ko­wi. Je­śli na­wet od­su­nie onpana iznisz­czy muka­rie­rę tyl­ko zewzglę­du nana­sze związ­ki ge­ne­tycz­ne, przy­najm­niej na­uczy się pan za­da­wać zlep­szy­mi, nor­mal­niej­szy­mi ludź­mi.
 – Nie od­su­nie mnie, pani Gla­dio. Pro­szę miwy­ba­czyć brak skrom­no­ści, ale je­stem dla nie­go zbyt war­to­ścio­wy. Mam na­dzie­ję, żepew­ne­go dnia obej­mę sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra in­sty­tu­tu. Nato jed­nak, je­stem pe­wien, dok­tor Ama­di­ro nie zgo­dzi się, do­pó­ki bę­dzie po­dej­rze­wać, żepo­cho­dzę odko­goś jesz­cze gor­sze­go niż pani.
 – Czyż­by wy­obra­żał so­bie, żebied­ny San­ti­rix był gor­szy niż ja?
 – Nie. – Man­da­mus za­ru­mie­nił się iprze­łknął śli­nę, lecz jego głos po­zo­stał ci­chy iopa­no­wa­ny. – Nie chcę pani ob­ra­żać, ale mu­szę od­kryć praw­dę.
 – Jaką praw­dę?
 – Je­stem pani po­tom­kiem wpią­tym po­ko­le­niu. Wi­dać towy­raź­nie wza­pi­sach ge­ne­alo­gicz­nych. Czy jed­nak ist­nie­je moż­li­wość, żemoim przod­kiem był nie San­ti­rix Gre­mio­nis, ale Zie­mia­nin Eli­jah Ba­ley?
 Gla­dia ze­rwa­ła się bły­ska­wicz­nie, ni­czym ma­rio­net­ka po­ru­sza­na przez lal­ka­rza. Nie zda­wa­ła so­bie na­wet spra­wy, żestoi. Już poraz trze­ci wcią­gu ostat­nich dwu­na­stu go­dzin sły­sza­ła imię daw­no zmar­łe­go Zie­mia­ni­na. Ito odtrzech róż­nych osób.
 – Coma pan namy­śli? – wy­krztu­si­ła nie­swo­im gło­sem.
 – Wy­da­je misię, żewy­ra­zi­łem się cał­kiem ja­sno – od­parł, tak­że wsta­jąc. – Czy pani syn, amój pra­pra­pra­dzia­dek, na­ro­dził się zezwiąz­ku pani iZie­mia­ni­na Eli­ja­ha Ba­leya? Czy był onoj­cem pani syna? Nie wiem, jak toja­śniej wy­ra­zić.
 – Jak pan śmie wy­su­wać ta­kie su­ge­stie? Ana­wet my­śleć oczymś ta­kim?
 – Odtego za­le­ży moja ka­rie­ra. Je­śli od­po­wiedź brzmi „tak”, mam zruj­no­wa­ną przy­szłość. Pra­gnę, aby pani za­prze­czy­ła, ale same za­prze­cze­nia nie nawie­le się zda­dzą. Mu­szę mieć do­wo­dy, któ­re wod­po­wied­nim cza­sie będę mógł przed­sta­wić dok­to­ro­wi Ama­di­ro­wi, aby jego dez­apro­ba­ta codo mo­je­go po­cho­dze­nia za­koń­czy­ła się napani. Wiem do­sko­na­le, żenie­chęć dopani, ana­wet dodok­to­ra Fa­stol­fe’a, jest ni­czym, na­praw­dę ni­czym wpo­rów­na­niu znie­na­wi­ścią, jaką żywi ondo Zie­mia­ni­na Eli­ja­ha Ba­leya. Nie cho­dzi tutyl­ko oto, żemiał­bym żyć kró­cej, choć myśl odzie­dzi­cze­niu bar­ba­rzyń­skich ge­nów nie­zwy­kle bymnie za­nie­po­ko­iła. Są­dzę, żegdy­bym przed­sta­wił do­wód, żeje­stem po­tom­kiem in­ne­go Zie­mia­ni­na, nie Eli­ja­ha Ba­leya, dok­tor Ama­di­ro nie prze­jął­by się tym. Jed­nak już sama myśl oBa­leyu do­pro­wa­dza godo sza­łu. Nie wiem dla­cze­go.
 Przy­wo­ła­nie imie­nia de­tek­ty­wa spra­wi­ło, żesta­nął przed ocza­mi Gla­dii jak żywy. Od­dy­cha­ła cięż­ko igłę­bo­ko, wspo­mi­na­jąc naj­lep­szy okres swe­go ży­cia.
 – Jawiem – od­par­ła. – Dla­te­go żeEli­ja­ho­wi, choć wszy­scy, cała Au­ro­ra, sprzy­się­gli się prze­ciw­ko nie­mu, uda­ło się znisz­czyć Ama­di­ra wchwi­li, gdy miał onjuż suk­ces wza­się­gu ręki. Eli­jah do­ko­nał tego wy­łącz­nie dzię­ki swej od­wa­dze iin­te­li­gen­cji. Ten Zie­mia­nin, któ­rym Ama­di­ro gar­dził iktó­re­go lek­ce­wa­żył, znacz­nie goprze­wyż­szał. Cóż więc mógł zro­bić poza tym, żeza­pa­łał donie­go ja­ło­wą nie­na­wi­ścią? Eli­jah nie żyje odpo­nad szes­na­stu dzie­się­cio­le­ci, aAma­di­ro nadal nie może za­po­mnieć, nie po­tra­fi wy­ba­czyć, nie umie ze­rwać pę­ta­ją­cych gokaj­dan wspo­mnień. Jazaś nie po­zwo­lę muza­po­mnieć ani prze­stać nie­na­wi­dzić, do­pó­ki teuczu­cia za­tru­wa­ją każ­dą chwi­lę jego ży­cia.
 – Wiem, żema pani po­wo­dy, aby źle ży­czyć dok­to­ro­wi Ama­di­ro­wi – po­wie­dział Man­da­mus – ale dla­cze­go chce pani znisz­czyć tak­że mnie? Je­śli po­zwo­li mupani są­dzić, żeje­stem po­tom­kiem Eli­ja­ha Ba­leya, damu pani przy­jem­ność zmiaż­dże­nia mnie. Cze­mu mia­ła­by pani zro­bić tonie­po­trzeb­nie, je­śli wisto­cie nie je­stem po­tom­kiem Zie­mia­ni­na? Pro­szę miza­tem udo­wod­nić, żepo­cho­dzę odpani iSan­ti­rik­sa Gre­mio­ni­sa albo odpani iko­go­kol­wiek in­ne­go niż Eli­jah Ba­ley.
 – Tygłup­cze! Tyidio­to! Pocóż cija­kie­kol­wiek do­wo­dy? Sprawdź za­pi­sy hi­sto­rycz­ne. Znaj­dziesz tam do­kład­ne daty po­by­tu Eli­ja­ha naAu­ro­rze. Znaj­dziesz też do­kład­ną datę uro­dzin mo­je­go syna Dar­re­la. Do­wiesz się, żeDar­rel zo­stał po­czę­ty zgórą pięć lat poostat­niej wi­zy­cie Eli­ja­ha. Do­wiesz się tak­że, żeEli­jah nig­dy już tunie wró­cił. Są­dzisz za­tem, żeprzez pięć lat by­łam wcią­ży? Żeprzez pięć stan­dar­do­wych lat no­si­łam wso­bie płód?
 – Znam teza­pi­sy, pro­szę pani. Inie uwa­żam, żeprzez pięć lat była pani wcią­ży.
 – Poco więc pan domnie przy­szedł?
 – Po­nie­waż jest jesz­cze coś. Wiem, ipo­dej­rze­wam, żedok­tor Ama­di­ro tak­że otym wie, żechoć Zie­mia­nin Eli­jah Ba­ley, jak pani mówi, nig­dy już nie wró­cił naAu­ro­rę, przez je­den dzień prze­by­wał napo­kła­dzie stat­ku or­bi­tu­ją­ce­go wo­kół pla­ne­ty. Wiem, ipo­dej­rze­wam, żedok­tor Ama­di­ro tak­że otym wie, żechoć Zie­mia­nin nie opu­ścił po­kła­du stat­ku, pani od­le­cia­ła zpla­ne­ty, byod­wie­dzić ten sta­tek. Spę­dzi­ła tam pani znacz­ną część dnia, adzia­ło się tonie­mal pięć lat poostat­niej wi­zy­cie Eli­ja­ha Ba­leya, mniej wię­cej wcza­sie, kie­dy po­czę­ty zo­stał pani syn.
 Gla­dia po­czu­ła, jak zjej twa­rzy od­pły­wa krew. Po­kój wo­kół po­ciem­niał, za­chwia­ła się.
 Po­czu­ła na­gle de­li­kat­ne do­tknię­cie moc­nych ra­mion iwie­dzia­ła, żena­le­żą doDa­ne­ela. Ła­god­nie uło­żył jąna fo­te­lu.
 Jak­by zwiel­kiej od­le­gło­ści do­biegł jągłos Man­da­mu­sa.
 – Czy topraw­da, pro­szę pani?
 Oczy­wi­ście była topraw­da.
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